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CHRZEST 


ONDYNY DRUSKIENICKICH ŹRÓDEŁ. (*) 


— A któż to wschodzi? 
Wschodzi na Syon dziewica, 
Jak ranek z morskiej kąpieli.- 

A. M. 


Wśród nieskończonego chaosu Druskie- 
nickiego świata, gdzie się bezustannie spoty= 
kają i krzyżują różne postacie i twarze, ró- 
żne serca i głowy, najrozmaitsze zabawy, 
przechadzki, bale, kąpiele, muzyki, widowi- 
ska i tysiące innych sposobów przyjemnego 
próżnowania, przy wodach mineralnych tak 
nieodbicie potrzebnego, poraz pierwszy jeszcze 
ukazuje się Ondyna, młodziutka,  niesmiała, 
nieznajoma i jak wiejska dziewica, przy pierw- 
szem wystąpieniu na scenę wielkiego świata, 
przyszłych powodzeń swoich niepewna, 


Cs) ONDYNA była w czasach pogańskich bóstwem 
wodnem równie jak Rusałki lub Gudelki naszych 
przodków, odpowiedne Nimfom greckim. Możeby le- 
piej poniekąd brzmiało nazwanie pisma naszego Wan- 
dą, jak się też w mythologii polskiej i litewskiej bo- 
gini wód nazywała, Od Wandy starzy kronikarze wy- 
prowadzają nawet pochodzenie nazwania Wisły pier_ 
wej Vandalus, gdyż królowa polska Wanda na ofia- 
rę bogom poświęconej czystości wskoczyła w tę rze_ 
kę, jak to Kadłubek a za nim inni świadczą. Wszak- 
że Wandalici,jak powiada Bielski, przed Wandą jesz- 
cze, rzekę nad którą osiedli, od imienia króla swo- 
jego Vandalus byli nazwali. Naruszewicz w Historji 
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Wypadałoby może według światowej 
etykiety i wedlug przyjętego przez autorów 
i wydawców zwyczaju przedstawić gościa to- 
warzystwu rekomendacyjną przedmową; ale 
w Drusk:enickim świecie szkoda czasu na 
długie przedmowy Tu trzeba spieszać we 
wszyslkiem, trzeba żyć i działać prędko, jak 
najprędzej, bo z nadejściem jesieni skończenie 
tego świata nastaje. Zresztą jesteśmy tu swo- 
bodni od więzów etykiety; mieszanina wszyst- 
kich stanów i braterska równość, wynikająca 
z jedności celow, dozwala każdemu wstępu 
do towarzystwa z któreim się pierwszy raz 
w życiu spotyka, a w którem już znajduje 
się jak dawny przyjaciel, jak gdyby do je- 
dnej należał rodziny, Nikt się nie spyta o 


narodu polskiego zbija zupełnie podania o królowej 
Wandzie, dowodząc iz cała o niej historja przeniosła 
się z baśni gminnych do pierwszych kronikarzy na- 
szych, a przez nich dowolnie upiękrzana, znalazła 
wiarę potomności. Jakkolwiek wszakże niedokładną 
być może tradycja o Wandzie, ma za sobą powagę 
podań gminnych, zwykle na prawdzie mniej lub wię- 
cej przetwarzanej zasadtanych._. Wolelismy atoli 
choć przepolszczoną nazwę wodnego bóstwa Ondyne, 
gdyż wyraz ten zdaje się nam bliskie mieć powino- 
wactwo z językiem litewskim w którym Undina 
lub Udina znaczy wodę, w pogranicznej Łotwie in- 
flantskiej Udins lub Iwdins nazywaną. Dla tego 
to zapewne szanowny wydawca Biblioteki Warszaw- 
skiej, zapowiadając w N. 5. ukazanie się naszego pis_ 
ma, obok Ondyny umieszcza w nawiasie (Undvna?) 
W nmiestórych częściach Litwy wodę nazywają Wanda. 


vf 


pute 


urząd, zasługi, znaczenie, lub majątek, an 
o chorobę nawet; byleby umiał się bawić i 
miał czem płącić, każdy jest pożądanym człon- 
kiem towarzystwa, każdy miłego przyjęcia 
spodziewać się może; bo wszyscy tu przyby- 
li ażeby się leczyć, bawić, zapomnieć o prze - 
szłych troskach, nie patrzeć na przyszłość, 
słowem używać obecnego szczęścia, jak poe- 
ta w natchnieniu, kochanek w objęciu lubej, 
albo skępiec przy znalezionym skarbie. Ondy- 
na także w podobnym celu wynurza się ze 
źródeł ażeby z nami odetchnąć błogim ete- 
rem ziemskiego szczęścia. Bawić siebie i in. 
nych, leczyć się i radzić— bo któż z nas 
nie ma swoich cierpień lub innym radzić nie 
lubi? — a od wszystkich uprzejmie być wi- 
taną, oto jej życzenia, jej cel ukazania się w 
Druskienikach i dla Druskienik, a który osię- 
gnąć jedynem usilowaniem jej będzie. 

Tak jest, Ondyna ze swojej strony obie « 
cuje starać się wszelkiemi siłami odpowie- 
dzieć potrzebom i wymaganiom zgromadzenia 
w ktérem się ukazuje, a tak zasłużyć sobie 
na dobre przyjęcie. Jednak to pierworodne 
dziecię  piasczystej nieżyznej w literaturę 
krainy, potrzebuje też ze strony towarzystwa 
któremu się poświęca, współczucia i wspar- 
cia, ażeby ukształcając się stopniowie przy - 
nieść mogło zaszczyt i pożytek miejscu uro- 
dzenia swego. Jak mała dziecina wymaga 
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wprzódy czułych rodzicielskich starań i zabie - 
gów, nim jaśniejąca na resursowej sali naszej, 
czarującemi wdziękami podbije serca licznych 
czcicieli, nim się jej matka przed światem 
pieknością i cnotami ukochanej córki pochlu- 
bić zdoła, tak też Ondyna młoda jeszcze i 
słaba, bez powierzchownych ozdób nie wiele 
własnym ufa siłom, ażeby świetnoscią swoją 
na scenie literatury walczyć mogła o pierw- 
szeństwo z różnobarwnemi rówienniczkami. 
Ale jest naszą własną jak zbawienna woda 
z tych zdrojów płynąca, i dla tego spodzie. 
wa się znałeźć współczucie u swoich ziom- 
ków, przy którem potrafi wewnętrznemi za- 
letami nagrodzić powierzchowną prostotę nie- 
bogatej ale uczciwej biesiadniczki u wielkie - 
go stolu literatury krajowej. 

Może też później Ondyna zdobędzie się 
i na ozdobniejsze sukienki 一 Tymczasem je- 
dnak, nie w nich szukając prawdziwej chlu- 
by, śmie wśród świetnego zgromadzenia w 
Druskienikach, wystąpić w tym skromnym 
stroju na scenę wielkiego, uczonego, chorego 
i bawiącego się świata, któremu przyszłe swo- 
je losy powierza, zaczynając byt swój obrzę - 
dem chrztu i wyznania wiary literackiej, ja- 
ką w imię zdrowia, pożytku i przyjemności 
na pierwszym swoim kroku w obec publiez- 
ności najuroczyściej przyjmuje. 

Wszakże biorąc na siebie fak (rudny 


== 
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do spełnienia obowiązek, niechaj też wolno 
jej będzie nawzajem wzywać szanownych 
ziomków troskliwych o własne dobro, ażeby 
jako świadkowie tego obrzędu, zostając chrzest- 
nemi rodzicami Ondyny, dopomagali jej w 
spełnianiu powinności względem kraju i jego 
społeczeństwa. 

A zatem autorowie i autorki, którzy 
tylko myślicie i piszecie po polsku, przyjm- 
cie na siebie opiekę nad młodą Ondyna, 
wspicrajcie ją czynnie pracami waszego pióra, 
ażeby i tą drogą dać światu poznać z owo- 
ców, jakie u nas rodzą drzewa na własnej 


pielęgnowane ziemi, a nie zagranicznemi la- 


toroślami szczepione, 

Lekarze, godni następcy wielkiego Esku ~- 
lapa, łączcie zgodnie siły wasze dla dobra 
cierpiącej ludzkości, nie tając Ondynie co się 
wam na dnie jej źródeł dostrzedz udało; wy 
zaś chorujące istoty szukajcie a znajdziecie 
przyjemny umysłowy zasiłek i wzmocnieie 
ożywiającem tchnieniem źródlanej Ondyny 
upadające siły, 

Bogaci opiekunowie lub nieopiekunowie 
pismiennictwa naszego i bogate opiekunki lub 
nieopiekunki, rzućcie jałmużnę na świetniej- 
szą sukienkę Ondyny, ażeby obok zagranicz- 
nych błyskotkami upstrzonych nowości lite- 
rackich, i powierzchownością mogła im wy- 
równać; a ona, jeśli raczycie zniżyć się do 
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czytania po polsku, uprzyjemni wam chwile 
przesytu lub nudy z bogactwa. 

Zacni urzędnicy, gospodarze i osze zędne 
wiejskie gosposie, znajdujący tu swobodny 
wypoczynek po codziennych troskach i klopo- 
tach domowych, do was także Ondyna prze- 
mawia, bo i waszym jest obowiazkiem 
oprócz uprawy ziemi uprawiać umysł i sere, 
znać przeszłość ogólnej matki, która waszych 
przodków żywiła i patrzeć na wschodzące 
słońce które syny wasze ma oświecać. 

Wy, którzy przy zielonym stoliku z 
księgą władcy egipskiego w ręku, jak alche- 
mik szukający filozoficznego kamienia, łamie- 
cie głowę nad wyborem nie mylnie wygry- 
wającej kabały, załamcie choć po jednym pa- 
rolu na rzecz chrzestnej waszej córki, a ona 
przyniesie wam najmniej sześć kuszow umy- 
slowa monetą. I wy nadobne piękności, któ- 
rych przyrodzonym wdziękom nie potrzeba 
kosztownych a mało znaczących dodatków, 
poświęćcie trochę czasu przy toalecie trawio- 
nego bogini tutejszych źródeł, aby wam przez 
wdzięczność dopomogła leczyć chorujące ser- 
duszka, zachowując i swieżość cery, i dzwięk 
har:aonijny głosu, i czuły wyraz oka, i cały 
ten urok jaki wdziękom waszym ujmuje od- 
danie się ponętom próżności światowej, przy 
zaniedbaniu kształcenia umysłu i serca, 

I nakoniec wszyscy szanowni i łaskawi 
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czytelnicy i czytelniczki, którym te przy- 
miotniki słusznie należą, jeśli nie pożyczane 
lecz kupione książki czytacie, staficie parami 
dokoła waszego dziecięcia i powtórzcie głośno 
wyznanie jego wiary: 

» Wierzemy iż Druskienickie wody i za. 
bawy, chorym i zdrowym zbawienne przy- 
nieść mogą skutki, jeśli tylko przyzwoicie 
użytemi będą. 

,„Wierzemy że oprócz zdrowia i zabaw 
czlowiekowi, jako istocie myślącej, potrzeba 
kształcić ducha czytaniem książek i objawiać 
mysli swoje spoleczeństwu, co na tym pado- 
le przynajmniej również jest pożytecznem jak 
parowe browary, połówanie, karty, cygara, 
modne stroje i tym podobne konieczne po- 
trzeby życia naszego wieku. 

„„Wierzemy że zajęcie umysłowe przy- 
nosi prawdziwą przyjemność odpowiedną go- 
dności czlowieka, i nie tylko zdrowiu nie 
szkodzi, ale często broni od kataru, przezię- 
hienia, obżarstwa, zgrywania się i tym po- 
dobnych szkodliwych wpływów ha organiza- 
cję ludzką. 

,„,Wierzemy nakoniec że czytanie pism 
w ojczystym języku więcej pożytku i przy- 
jemności każdemu rodakowi przyniesie, aniże- 
li powabne z pozoru ale bez wyższego celu 
tuzinkowe utwory francuzkich spekulantów; 
że szczylna dążność literatury naszej powinna 
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być przez nas lepiej pojetą i cenioną aniżeli 
jest dzisiaj. 

„A tak przyjmując na siebie powinno- 
ści chrzestnych rodziców Ondyny, obiecujemy 
dopomagać jej czynnie w pełnieniu tych obo- 
wiązków literackiej wiary, do której się do- 
browolnie nawracamy, ażeby skrapiając niwę 
narodowego pismiennictwa wodą Druskienic- 
kich źródeł, użyzniała odłogiem jeszcze leżą- 
ce miejsca tej obszernej roli, i zachęcała nie- 
czynnych do pracy. Takie niosąc życzenia 
błogosławiemy wystąpienie na świat córki 
naszej, słowami: 

„Idź z pomocą Bożą spełniać przezna- 
czenie twoje!‘ 
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O IMIONACH ŻON WIELKIEGO XIĘ- 
CIA LITEWSKIEGO OLGERDA. 


Pomiędzy siedmią synami Gedymina, 
Olgerd się odznaczał wysokiemi udarowania- 
mi umysłu i urody, i kiedy  najmłódszy z 
tych braci, Jawnut, ulubieniec ojca, może 
bardziej matki swej Ewy, przeznaczonym zo- 
stal na następcę trona wielkoxiążęcego, Olgerdo- 
wi dostała się z podziału przez ojca wyzna- 
czonego, kraina krewiczańska, od Oszmiany 
ku Dnieprowi i  Dzwinie rozciągająca się, 
do której przyłączył Witebskie Xiestwo, po 
pierwszej żonie swej Marji Jarosławownie, 
ostatniej dziedziczce domu Xiazat Polockich, 
od Rochwalda pochodzących. Był to niezawodnie 
wielki krok polityki mądrego Gedymina do 
utworzenia potężnego państwa Rusko litew. 
skiego, ku zabezpieczeniu na wschodzie pół. 
nocy potęgi Litwy. Gdy śmierć na polu wal- 
ki w roku 1339 przecięła pasmo dni boha- 
tera Litwy, po krótkiem zawłaszczeniu wła- 
dzy najwyższej przez Montwiłła, Jawnut za- 
siadł na tronie ojczystym, z którego dla nie- 
udolności w rządzeniu zegnany, ustąpić mu- 
siał panowania Olgerdowi, Wypadek ten stat 
się powodem do połączenia obszernych kra- 
jow ruskich z Litwą, szczególnie gdy Olgerd, 
po śmierci pierwszej żony, pojął w zamescie 
Juljanne Alexandrówną, Xiężniczkę Twerska, 
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mającą w uposażeniu niemałe kraje. 

Marja Ołgerdowa umarła w Wilnie pod 
sam koniec pierwszej półowy wieku XIV. po. 
grzebiona tamże, w cerkwi Piatnickiej, któ- 
rej była założycielką. W jednym starej daty 
rękopiśmie znaleziono pobożne wspomnienia 
niektórych osób z panującej w Litwie rodzi- 
ny, tam o tej Xiężnie powiedziano: ,, Weli- 
kaja Kniażna Marja Jarosławowna, usopsze na 
pamiat’ prepodobnaho Hariona ** (:24 Pazdzier- 
nika v.s:). — O drugiej żonie Olgerda Juljan- 
nie matce Jagelty, Skirgełły, Swidrygełły, 
Korybutta, Dymitra Trubeckiego i Wigunła, 
zapisano: Welikaja Kniazna Juljanna Ale- 
xandrowna, wo swiatoy schyzmie Marja, 
usopszaja na pamiat’ swiatoho Apostota 
Symeona Zilota''. (10 Maja v.s). * 

Tymczasem inne podanie znajdujemy 
odswieżone w wizerunkach: Poczet 2-gi no- 
wy, Tom XXIH. str. 44. W czasie przera- 
biania byłej cerkwi Przeczysteńskiej czyli 
Spaskiej w Wilnie, na teatr anatomiczny w 
roku 1840, znaleziono w sklepach tablicę 
srebrną, z napisem ruskim, jakoby należącą 


Z 'Te notacje znajdują się we mszale ruskim, będą- 
cym własnością pewnego miłośnika rzeczy historycz- 
nych, spisanym na papierze w wieku XVI z dawniej- 
szego rekopismu, przynależącego cerkwi Przeczysten- 
skiej wileńskiej. Wspomnienia Olgerda data nie wy_ 
czytana, kończy się zaś na królowej Helenie. Lat nie 
wymieniono. Są to obligacye zaduszne miejscowe. 
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do tramny Wielkiej Xiężny Juljanny Olger- 
dowej, podług wyczytania P. Antoniego Mar- 
cinowskiego. Inna wiadomość głosi, że napis 
ów się ściągał do Królowej Ileleny żony Ale- 
xandra. Tablica się dostala ówczasowemu 
zarządzey fabryk uniwersyteckich P. Szymo- 
nowi Malewskiemu i w jego ręku zaginęła. 
Szkoda tylko że postrzegacze naoczni, kopii 
napisu nie zdjęli, coby rozwiązało całą wąt- 
pliwość. WWszelako za drugiem podaniem pi- 
sać się nam przychodzi; ponieważ Wielka 
Xiężna Juljanna Olgerdowa, długo jeszcze po 
swem owdowieniu żyjąc, obrała w końcu dni 
swoich żywot klasztorny, w jednem ustroniu 
dziewic, którego miejsce dotąd niezbadane, 
wniosek jest, że leżało między Rohaczewem i 
Mohilewem. Tam przyjęła z suknią zakonną 
imię Marji. Pogrzebioną zaś była niew Wil- 
nie, ale w Pieczarach kijowskich r. 1,392. 
Wspomnieliśmy o tem w Dziejach Narodu 
Litewskiego Tom V str. 502— 503. opie- 
rając się na kronikach ruskich: Stepennaja 
Kniha T I. fol. 542. Owoż wyjątek z nich 
znajdujący się i u KRaramzina T. V. Noty. 
N. 254. „w roku 6,900 (:1392:) umarła 
w Litwie Juljanna żona Olgerda, w zakonie 
Marja i pochowaną została w pieczarze w 
Kijowie.** 

Właśnie to objaśnia  plątanine im'on 
żon Olgerda, juz od kronikarzy naszych 
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usnutą. Oni Juljannę nazywają Marją, dosły- 
szawszy o jej imieniu pod którem wspomina- 
ną była w modłach zadusznych, i pogrzebio- 
ną została. Chcąc zaś rzecz pogodzić z histo- 
ryczną wiadomością, że Olgerd miał dwie 
żony Marję i Juljannę, imię tej drugiej przy- 
pisali pierwszej nawzajem. Obaczyć jeszcze 
ku temu wizerunki poczet 2-gi nowy, Tom 
XXIII Str. 110—1411 przypis pod nota (t) 
gdzie ta sama plątanina w nowem pismie hi- 
storycznem znalazła miejsce. (*) 
Teodor Narbutt. 


UWAGI NAD AUTENTYCZNOŚCIĄ 
NADANIA PRZEZ WITOLDA MO- 
NASTEROWI TROCRIEMU. 

e 
Godna uwielbienia i wdzięczności gor- 
liwość o wykrycie pamiątek historycznych 
JW. Cywilnego Gubernatora Wileńskiego Se- 
Menowa, oświeconego znawcy i miłośnika 
dziejow krajowych, obdarzyła nas wydaniem 
licznych dyplomatów w xiędze pod tytułem: 


(*) Wiadomość ta ważną jest ze wżględn wyświetle- 
nia niedokładnych i fałszywych na pozcr podań kro- 
| nikarzy. Jakoż Bielski o jednej tylko żonie Olgerda 
wspomina, dając jej dwunastu synów i Xiezniczke 
Twerską nazywa Marją, mówiąc: „Tenże Olgerd wiel- 
ki Xiąże Litewski miał dwanaście synów z ruską 
żoną Macją Xiążęcia Twerelskiego córką.'*, przyp. wyd. 
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„„biór dawnych dyplomatów i aktów miast: 
Wilna, Kowna, Trok, Prawosławnych Mo- 
nasterów, Cerkwi i w różnych  sprawach* 
Wilno 1843. 4 to. cześć 1. przedmowy 
str. LXVI, texlu 194. cz. II. str. 208. Roz. 
patrzymy tu autentyczność jednego nader wa- 
żnego dyplomatu, zdającego się na pozor mieć 
datę niestosowna, tamże cześć II. str 146. 
pomieszczonego. Wielki Xiąże - Witold na 
chrzcie świętym Alexander nazwany. na pros- 
bę i żądanie Wielkiej Xiężny Julianny, na- 
daje monasterowi trockiemu świętej Prze» 
czystej, pewną ziemie nad jeziorem trockiem 
z ograniczeniem i pustosz Ma!'owszczyznę, za 
zwierzyńcem nad jeziorem Getwolem. Data 
bez miejsca, roku 1384. sierpnia 23. In- 
dykt (:nie wyczytany 7:), Widymus z ksiąg 
trybunalskich, w Trokach r. 1585. czerw- 
ca 9. ruski z arynga ruską. Drugi wypis z 
ksiąg trybunalskich na pergaminie z kan- 
cellarji Wileńskiej 1634. maja 15. Zarzuty 
nadwerężające autentyczność tego aktu sa: 4) 
że w owej epoce Witold nie był Wielkim 
Xiążęciem Litewskim; 2) że podobno imię 
Alexander przyjął przy wznowieniu swojem 
wyznania rzymsko-katoliekiego w r. 1386. 
lutego 14. w Krakowie; 3) że Juljannę mia- 
nuje swoją Wielką Xiezna, coby kazało mnie. 
mać. że o żonie mówi. Z tych postrzeżeń da- 
ta nadania powinna by się odnosić nie 
2 
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raniej nad rok 1392. czerwca 25. czyli epo- 
kę ostatniego powrétu od Krzyżaków i obję- 
cia władzy WWielko-Xiążęcej; jeżeli auten- 
tyczność dyplomatu przyznaną będzie. 
Przeciw tym zarzutom posłużą następne 
uwagi: 1) data dyplomatu zupełnie odpowia- 
da porze, gdy Witołd powrócił z Prus, po 
pierwszej emigracyi swojej, podczas której 
przyjął chrzest u Krzyżaków roku 1383. w 
Taplawie z imieniem Wiganda, a w roku 
następnym jakoś w połowie lipca już się 
znajdował w Litwie, pogodziwszy się z Ja- 
giella, za posrednictwem Wielkiej Xiężny 
Juljanny Olgerdowej, która będąc rusko- 
wschodniego sama wyznania, przywiodła do 
niego wraz po przybyciu do kraju Witolda, 
przy czem przyjął imię Alexander, naco ma- 
my wyrażne dowody w kronikach (*). Praw- 
da, że ja sam uwiedziony domystem niektó- 
rych pisarzów w Dziejach Narodu  Litew- 
skiego T. V. chciałem twierdzić, że nie Ale- 
xandra lecz Jerzego imię w Litwie przyjął; 
wszelako za bliższą rozwagą rzeczy, tego mnie- 
mania dziś odstąpić przychodzi. Tytuł zaś 


(*) Puscizna po Janie Dtugoszu, dziejopisie polskim 
t je kronika Wiganda z Marburga rycerza i kapłana 
zakonu krzyżackiego i t. d. przekład Edwarda Hr. 
Raczyńskiego, wydanie wespół z Janem Voigtem. Po- 
znań. 4842. 4-to. Str, 304-305. Nikonowskaja 


Letopis,“ 
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Wielkiego Xiazecia w czasie powrótu do Li- 
twy, mógł sobie w dyplomacie nadać, po- 
nieważ powróconym był do praw  ojcowi 
swemu służących, który był przed zgonem 
rzeczywiście Wielkim Xiążęciem Litewskim; 
jednakże dyplomat ostalniego wyrazu niekła- 
dzie, zapewne przez wzgląd na Jagietle, któ- 
ry tę dostojność w zupelnosci piastował, a 
dla zgody, albo warunku w niej wyrnówio- 
nego, tyluł prosto H'ielki Xiąże, pozwolo- 
ny mógł być przebłaganemu bratu. W na- 
stepnym czasie kiedy w Rrakowie wespot z 
Jazielfa i dalszymi braćmi powrócił znowu 
do wyznania rzymsko katolickiego, zalrzy- 
mał to samo imię, nie chcąc nosić u Niem- 
ców przyjętego.  Juljanna QOlgerdowa była 
wielce poważaną w Litwie. Ona, jakośmy po- 
wiedzieli wyżej, była pośredniczką zgody 
między braćmi; musiała nawet w Trokach 
przyjmować powracającego z Prus Witolda 
i tam go wraz nakłonić do odmiany wice 
rzenia, czego obrzęd mógł się odbyć w mo- 
nasterze trockim greko-wschodnim pod we. 
zwaniem Najświętszej Marji Panny, a w 
nadgrodę za to mnichom i przełożonemu, na 
prośbę swojej Wielkiej Xiężny, jakby rzekł, 
matki chrzestnej, uczynił pomienione nadanie. 
Załem data i miejsce wydania dyplomatu 
przypomina fakt historyczny, nikomu dotąd 
nieznany, tojest date chrztu a 
* 
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Witolda, w jego rodzinnym domie nieza- 


wodnie, 
Teodor Narbutt, 


ROZALJA SZEJNER, 


Wszyscy mieszkańcy Litwy, cośmy je- 
szcze nie byli w Druskienikach, mamy ści- 
sły obowiazek znosić cierpliwie nasze smu- 
tną dola, słuchać ze skruchą zarzutów, 2es- 
my dobrowolnie nie przysporzyli sobie ja- 
kich trzydziestu lat wieka, i wzdychając po- 
dziwiać cudowne własności tych wód szczę- 
Siiwych. Pomyślić sobie zwłaszcza, że pro» 
ces zaopatrywania się w zdrowie, odbywa 
sie tu jakimś prawdziwie czarnoxięzkim spo- 
sobem, pod otwartem niebem, nieustępu- 
jacem zgoła niemieckiemu, wśród domowych 
bogów i ludzi, wsród łatwej obfitości, wśród 
zabaw i rozrywek, do jakich tylko chore 
serce zatesknić sobie może, zaczynając od 
melancholijnych przechadzek nad brzegiem 
rodzinnego Niemna, od filozoficznych kombi- 
nacij w ktebach dymu nad zielonym stoli- 
kiem, od koncertów, teatru, heców, aż do 
wirowego upojenia w platonicznej atmosferze 
balów, gdy biedna ziemia znika z pod stop 
chorego, a krąży z nim dokoła tysiące 
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lepszych światów — tak, chwilę tylko pomyślić 
o tem, i nie podobna odjąć się podziwieniu, 
do czego też to nie doszli ludzie w naszym 
wynalazkowym wieku? VWszakżeto cień na- 
wet, imię nie pozosłało tego gorzkiego le- 
czenia, do którego taką śmierielną odrazę 
czuli niegdyś nasi przodkowie, że chcąc nie 
chcąc musieli jak najmniej doznawać chorob. 
Prawdziwa przecięż mądrość i odwaga zale - 
żą nie na unikaniu niebezpieczeństw, lecz 
na ich pokonywaniu. Stanawszy na tym pe- 
wniku, wiek Watta, Daguerra i Hegla, za- 
myślił się genijalnie przez parę chwilek, i 
postąpił sobie z medycyną podobnież jak z po - 
dróżami. To co niedawno jeszcze było przed- 
miotem ostatuiej tylko potrzeby i źródłem 
tysiąca goryczy, kłopotów i udręczeń, dziś 
jest przedmiotem szlachetnej żądzy poznania 
świata i źródłem nieznanych dotąd w życiu, 
jakby czarowną laską wywołanych przyjem - 
ności, W rzeczy samej kursa wód mineral- 
nych i jazda na parowych statkach i po- 
wozach, to są dopiero prawdziwe zwy- 
cięztwa człowieka nad przyrodzeniem, obck 
których droga olbrzymów, piramidy, Ho- 
landija, Wenecija i Simplon, są tylko świa- 
dectwami drobiazgowej pracowitości synów 
ludzkich, podobnej słowo w słowo do pracy 
mrówek, wydeptujących dróżki wśród wrzosu, 
i usypujących mréwisko— wielkie zapewne 
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względem sił robotników — lecz cóż, gdy je 
dziś jutro wiatr rozmiecie! 

A jednak, łaskawy nasz Boże! nie ile 
też jest być i zdrowym! — rzekłem do sie- 
bie, rozmyślając o tych cudach ludzkiego ro- 
zumu, i o tych wszystkich szczęściach w ja- 
kie opływaią chorzy u wód  Druskienickich. 
I uspokoiwszy się nieco ta myślą, ukladlem 
się sobie na jednej z dwóch mych skrom- 
nych kanapek, wśród których mam zawsze nie- 
ograniczony, a więe nie łatwy wybor do 
poobiednich mych leży. Gdy mówię: nieo- 
graniczony a więc nie łatwy wybor, nie idzie 
mi tu ani o igraszkę stów, ani o żadną tco- 
ryą. Rzecz się ma po prostu. Obie me bie- 
dne sofki odpowiadają zarówno celowi po- 
obiedniego leżenia: lecz będąc usytuowanym 
na jednej z nich, mam przed sobą dwa okna 
wychodzące na dziedziniec i vis 4 vis nie- 
wielkie źwierciadło, zawieszone wprawdzie 
pionowo, ale zawsze jakoś chwiejące się z Iek- 
ka; albo więc mogę. patrzeć na wszystkich 
przechodzących po dziedzińcu i widzieć stan 
pogody, co jest zaiste rzeczą niemałej wa- 
gi: albo-gdy utkwie wzrok w wahajace się 
źwierciadełko, zrazu widzę się tylko, a wnet 
potem już się i czuję kołysanym z ma ka- 
napka, tak jak gdybym płynat, w naj pię- 
kniejszą do żeglugi porę, na okręcie. 
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T zda mi się że już lecę, 
Że już lecę, że już płynę. 1) 

Lecz i kanapka druga ma też swoje po- 
waby, nie mniej do roskosznych wizij us- 
posobiające. Widzę z niej oto alkierzyk, a 
w nim siedzącą nad krosienkami mą żonę: 
i ponieważ patrzę na pół już przymrużonemi 
oczyma, widzę ją jakby w perspektywie, tak 
zupelnie jak przed laty dwónastu. — Zludze- 
nie wprawdzie optyczne, ale bardzo pożąda= 
ne i pełne komfortu— Kolo niej snują się 
dziatki, i to budują sobie domki, to ubiera- 
ją lalki, to szepczą cóś do siebie i mrugają 
figlarnie, to szczęśliwie chichoczą: a matka 
im grozi czasem, widccznie zalecając cichość 
i wzgląd na ojca; wszystko to drobnostki, 
ani słowa, bardzo prozaiczne, ale człowieka 
zdrowego niewymównie jakoś zajmują i zo- 
bowiązują i przygotowują do miłych marzeń, 
Wybor zatem, powtarzam, całe nie łatwy, 
istny embarras de richesses! 

Cóżkolwiek bądź, ten ważny wybor, 
przypadł mi tą raza, na kanapkę N. 2. 
W liczbie dziecinnych figlików, na które pa- 
trzylem, nie pamiętam już jaki tak serdecz- 
nie mi się podobał, żem zapragnał ucałować 
przynajmniej najmłódszego, sądem matki, 
najdowcipniejszego psotnika. Bo dziatki, jak 


1) Zaleski. 
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nadzieje, im młódsze tem więcej obiecują. 
Gdy więc zawołany pieszczoch, namyślił sie 
wreszcie przytoczyć, wspiąć się na pałce, i 
uzyezajac mi jakiegoś mimolotnego Dusiaka， 
oglądał się tym czasem, czy mu kompanija 
nie popsula kartowego pałacyka, dła ukarania 
małego egoisty i obudzenia w nim czułości, 
podnioslem go i posadzilem przy sobie, wie- 
dząc z doświadczenia, że zaraz mi szczerzej 
przymilać się zacznie, bylebym tylko puścił 
go na swobodę. Tak się też stało. Ubłopczy- 
na raz poraz zaczął mię całować, to w czoło, 
to w oczy, litanijując żałośnie. „„puść papolt“ 
Wiem otworzyły się drzwi z cicha, i we- 
szla kobieta, już nie mloda, biednie odziana, 

— Daruy mi Pan— rzekła nieśmiało — 
że przerywam mu swobodną chwilę. Ale i 
Pan masz dzieci... — 

Łzy nie dały jej mówić dalej. 

Niewiem, czemu mi przykro było być 
szczęśliwym, w obec nieszczęśliwej Spuściłem 
mojego chłopczyka na ziemię, Lecz i on nie 
spieszył do swych cacek, Stanął przy mnie i 
patrząc na przybyła, powtarzał mi z cicha: 
„Ciocia płacze, 

Tymczasem uboga podała mi jakiś pa- 
pier. Choć treść jego z góry mogla mi być 
wiadoma, chcąc wszakże oszczędzić łez tej 
biednej, a sobie mimowolnego moze rozczu - 
lenia, tak  niewczesnego, zdaniem lekarzy, 


ee ZZ 
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po obiedzie, przyjąłem i zacząłem czytać proś- 
be.- Była ona, jak zwykle, do wszystkich Jaśnie 
wielmożnych i wielmożnych Panów, którzy 
mają z przyrodzenia szlachetny pochop do 
wspaniałomyślności, i bez których o jakże 
byłoby źle biednym na świecie! — Treść je- 
dnak samej prośby była tak czułą, rzewną, 
po proslu ale z serca, niewątpliwie z serca 
wypowiedzianą, żem ją odczytał raz i drugi, 
z niemniejszą może attenciją, niż znamienity 
ów znawca laków porównywał i oceniał je 
niegdyś na pieczątkach; w końcu niemogłem 
przewieść na sobie, i jakby to miało właś- 
nie najp jnicjszy związek ze wspanialomyślno - 
ścią, spytałem u staruszki: kto jej pisał tę 
prośbe? * 

— A to sam biedny mój Józef, proszę 
wielmożnego Pana. 

— Jakto! już będąc oblakanym? 

-一 Ach! tak-ci! Tej samej jeszcze nocy, jak 
go Bóg tem srogiem nieszczęściem nawiedził. 

Odpowiedź ta wprawiła mię w nowe 

zdumienie. Prośba była pisaną w imieniu 
matki, która wydała ostatni grosz na wycho- 
wanie syna, i już doczekała się po nim prze- 
cię, że miała na starość przytułek i dzienne 
wyżywienie, gdy Bóg nieszczęśliwemu jej sy- 
nowi odjął swój dar swiety—- moze już na- 
zawsze — i teraz obójgu im pozostaje tylko 
żyć o tem, czem ich zechcą wesprzeć dobrzy 
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ludzie, ci którzy wierzą i pamiętają, "że każe 
de miłosierdzie na ziemi zapisują aniołowie 
niebiescy, a Chrystus Pan najdroższy policzy 
je sam kiedyś i wynagrodzi po bosku.“ — 
Zdało mi się nie do pojęcia, aby mógł czło- 
wiek przewidzieć z sobą podobne nieszczęście, 
i zabierać się z taką przytomnością do obia- 
kania. Prosiłem więc staruszki, aby mi choć 
w kilku słowach opowiedziała od jak dawna 
i z jakiej przyczyny syn jej uległ obłąkaniu? 
Oto są własne słowa tej biednej matki: 

— Rok to już trzeci, temu nieszczęściu, 

proszę Boga i mojego łaskawego Pana. A z 
jakiej przyczyny, to znowu sam tylko Bóg je. 
den na wysokiem niebie znać raczy, Dzie- 
ciuch był zawsze dobry i z maleństwa uległy 
ojcu i matce— blondynek uśmiechliwy, rych- 
tyk jak ten oto synek Pański, niech go Bóg 
strzeże i hoduje! — ach! i on tak bywalo 
pilnuje się boku ojca, choć go mało kiedy 
widywał: bo mąż mój, proszę wielmoznego 
Pana, był z professji sukiennikiem z Pozna- 
nia, a jam sama rodem z Mazowsza: sprowa- 
dził nas był do Słonima och! Pan Senators 
otoż jak mąż mój odumarl, pójdzie te już na 
ośmnaste lato od drugiego dnia tegorocznych 
zielonych świątek, komu ich da Bóg doe7e- 
kać! Józiek mój miał wtedy dopiero siódmy 
roczek, ale już miał dobre poczalki pisma i 
rachunku, i czytal w lol na książce ezy to 
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polskiej czy niemieckiej; więc zaczęłam oddas 
wać go do szkół. — Przycierpię biedy i ns- 
dzy— myślałam sobie— wyfantuję się choć 
do ostatniego rupiecia — dziej się Jego świę- 
ta wola! — ale niech moje dziecko będzie 
cz'ekiem, a ono mię niegdyś za to przytuli i 
dochowa do śmierci [I Bóg najwyższy dat 
mi cierpliwość i zdrowie— Och! kamienne 
Panie, zdrowie! Bywało, raz w tydzień, je- 
śli pokosztuję ciepłej strawy, to dobrze: a nie, 
to mi się o niej ani zamarkoci. Ale moja 
dziecina musiała mieć co dzień i śniadańko i 
polwieczorek: bo jak bez wygody zmogł-by 
biedny robaczek wziążć sobie do głowy tych 
trudnych pańskich nauk! A Bóg mu dał pię- 
kny slatek i dobre serce,— Bywało codzień 
mię się pyta: Czemu to nie jecie zemną 
matulu? A eo sobie gotujecie matulu?— To 
się mu odpowie albo: jadłam już moje dziec- 
ko! ałbo: uspieje jeszcze! albo: żem sobie za- 
łożyła nowennę I żeby nie musieć klamać 
i obrażać Boga, przez własne dziecko, wy- 
syłam go prędzej do klassy, albo napędzam 
do Tóżeczka: choć Bóg świadkiem, jak ser- 
decznie chciałaby dusza matczyna pomajaczyć 
z nim i rozerwać się trochę. Tak minęło się 
kilka latek. Aż, jak dziś pamiętam, raz w pią- 
tek przybiega on do mnie i mówi: matulu! 
Ksiądz Prohoszcz chce mnie zrobić w kon- 
Wikcie korrepetylorem, i postępuje mi abo 
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stół abo w rok dziesięć rubli Jak mi radzi- 
cie? — A tyż, moje dziecię, jakeś sobie po- 
myślał? — A cóż, powiada, mnie i ukocha- 
nej matuli nie zbywa na stole: a za dzie- 
sięć rubli, to byłoby wam mna szlafroczek, i 
muieby zeszło na surducik i na reperaciją 
butów. — Jak sobie chce 一 powiadam 一 mo- 
je dziecię, ze szlafroczkiem: mnie go stanie 
jeszcze przy zachowaniu i na cztery lata: ale 
tobie nie obyć się tym ladajakim odziew- 
kiem przy pańskich dzieciach. I samemu two- 
jemu dobrodziejowi księdzu proboszczowi by- 
łoby to przeciwnie! — To choć trzy, choć 
dwa ruble ekscypujcie sobie z tej korrepety- 
cji, kochana matulu! — Nie, moje dziecko, nie 
chcę i nie zaakcypuje ani grosza. Jak ci 
Bóg więcej da sposobu, a mnie ujmie siły, 
to jeszcze się o mnie napamietasz! — Stane- 
łam przy swojem, i za pomocą boską, znowu 
tak siak przekołatało się dwa lata czasn. Az 
po egzaminie, na S. Piotr, kiedy na nieszpo- 
rach rozpuszczano szkoły i wydawano świa- 
dectwa, bieży mój Józef prosto do mnie z 
kościoła: drzwi były otwarte, bom pod tę 
porę paliła w piecu: wbiegł i cały mi do 
nóg. — Jezns! Marja matka Jego! — krzyknę- 
łam — Co tobie moje najmilsze dziecko? 
wstań że no żywiej, bo aż mi serce zdrę- 
twiało — Rochana matulu! pozwolcie niech ja 
tu podziękuję Rogu i tobie! — Myslałam, że 
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mi on chce dziękować za szkoły; zaczęłam 
tedy płakać, i podejmować go, i powiadam 
całując: wybacz mi, moje kochane dziecko! 
Jakem mogła, takem cię doglądała Wybacz 
mi, i niech ci Bóg da lepszy sposob i dola! 一 
Nie moglam więcej powiedzieć za płaczem, 
bo mi serce ścisnęło się z bolu, że to dziec- 
ko, takie dobre, upadło i kwili mi u nóg, 
choć umie dziesięć razy więcej odemnie, i 
choć nie miało odemnie nic więcej prócz 
chłeba i mizernej strawy. — AŻ on, odet- 
chnąwszy sobie trochę: — nie płaczcie — ho 
już — mówi — kochana matulu! posłuchajcie! 
oto po egzaminie podszedł do mnie sam Pan 
Sprawnik i pyta: czy to Pan jesteś Józef 
Szejner? — Tak, odpowiedziałem.-— Czy nie 
życzył-byś sobie miejsca w  kancellarji? Ja- 
kem widział jego charakter, i słyszałem o je- 
go prowadzeniu się od księdza proboszcza, na 
pierwszy raz mogę mu przyrzec pensji 300. 
rubli assygnacyjnych. Jak-że czy zgoda? — 
Ksiądz proboszcz patrzył się na to wszystko 
zdaleka, i dawał mi znaki, abym podzięko- 
wał Panu Sprawnikowi  Pocałowałem więc 
go w rękę, i powiedziałem: że zgadzam się, 
tylko dołożę się wprzódy waszej woli, kocha - 
na matko! — Aż wtem podchodzi Pan Ho- 
rodniczy, i posłyszawszy znać, żem o was 
wspominał, bierze mnie pod rękę, odprowa- 
dzą na stronę i mówi mi te słowa:— 
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A wiesz-że o tem Panie Szejner, jaką masź 
matkę? Choć jestem tu niedawno, ale powie. 
dział mi dozorca waszego kwartału, że two- 
ja matka, przez cały czas, jak cię oddaje do 
szkół, ostatnia kładnie się do snu i najpierw- 
sza wstaje w całem miescie, obchodzi się 
prawie o suchym chlebie, przez cala zimę 
nie wychodzi z domu, dla braku obuwia: a 
jednak WPan nie byłeś u niej zapewne przez 
cały czas swej nauki, ani głodnym ani bo- 
sym. Otoż twoja teraz kolej, Panie Szejner! 
niech ci Bóg dopomaga! — To mówiac ude- 
rzyt mię po ramieniu, i odszedł zostawujac 
mię ni-to żywym ni umarłym z podziwienia 
i żalu. Ledwie już przypominam sobie, jak 
przez sen ostatnie słowa, które mi rzekł Pan 
Sprawnik: — czekamy tedy cię jutro Panie 
Szejner w kancellarji! — Ale co słów Pana 
Ilorodniczego, to nie zapomnę ja, kochana 
matko, póki życia!** I znowu mię ściskał za 
nogi, znowu całował w ręce, mój syn ko- 
chany, 

Ostatnie to przypomnienie, najuroczyst- 
sze i najświętsze zapewne w życiu matki, 
dawno już musiała sobie odnawiać biedna 
staruszka: bo nie wytrzymała w tem miejscu 
i rozkwiliła się głośno. Moja żona, która już 
oddawna odeszła od krosienek i  przysiuchi- 
wała się z uwagą jej opowiadaniu, rada tak 
dobrej da łez sposobności, dopomogta jej z ea- 
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łego serca. Starsze dzieci poszły za przykła= 
dem matki, może nawet nie zupełnie pragma- 
tycznie wiedząc o co idzie: tylko mój naj- 
młódszy pieszczoch zachowywał się jeszcze 
stoicko. Lecz udzielając mi ciągle jednych 
a jednych postrzeżeń, że mama płacze, Tosia 
płacze, ciocia płacze, i ciągnąc mię za rękę, 
oczywiście znudzony, zdawał się mi dora- 
dzać cóś podobnego, jak ów ułan mazur, na 
patetycznem  niemieckiem kazaniu doradzał 
swojemu  porucznikowi: 一  Wyjdziema stąd 
sobie lepiej, proszę wielmożnego porucznika, 
bo się nas Niemcy okrutnie boją! — 

— Jaka-ż najbliższa przyczyna, ile przynaj- 
mniej ci się zdaje, mogła być tego obtaka- 
nia? — spytałem biednej Szejner. — Może 
choroba, bezsenność, albo może twój Józef za 
wysoko się zapatrzył? nigdy-ż ci się 2 czem 
podobnem nie zwierzył? 

Po tem ostatniem pytaniu w duchu spe- 
kulacijno-powieścio pisarskim, spodziewałem 
się najwięcej, i juzem zawczasu ostrzył me 
gęsie pióro, dla skorzystania z cudzego ice- 
szczęścia, jak drapieżny ptak cieszy się ze 
szkody gospodarza. 

— Nie, nie, łaskawy Panie! żadnej a ża- 
dnej wyraźnej nie było przyczyny. Nieszcze- 
ście to nagle spadło na niego i na mnie, jak 
Boży piorun. Pilnował on kancelarji, jak wła- 
snego oka, wracał zawsze 0 jednej porze 
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prosto z Sądu do domu, nigdzie a nigdzie kro- 
kiem go nie było, prócz w każde święto i 
niedzielę do Bożego domu. Sam pan Spra- 
wnik, ile razy bywało idzie naszą ulicą, to 
nigdy tak nie przejdzie, ale zawsze zapuka 
do mojego okna i powie: — Dzień dobry! abo: 
dobry wieczor! ślicznego masz syna Pani Szej- 
ner!— Dzięki Bogu i wielmożnemu Panu! 
odpowiadam na głos, i śmiejąc się i płacząc. 
Ale nim uchwycę na siebie jaką chuścinę i 
podbiegnę do okna, on już daleko. To tylko 
przed obrazem mojej najsłodszej Częstochow- 
skiej Matki, człowiek bywało da pełną folgę 
sercu! 一 

— Jaki-z był przynajmniej początek jego 
choroby? — przerwałem już niecierpliwszy, 
że zawiedziony w mojej powieścio-pisarskiej 
nadziei 

— Och pod ten czas, Panie, zostawał on 
już u wodnej kommunikacji. P. Major Szil- 
ler wyprosił go sobie u P. Sprawnika, dla 
tego że mu potrzebny był kancellista, cohy 
umiał po rossyjsku i po niemiecku: i zaraz 
podwyższył mu za to gaży 100 rubli. Józef 
mój zawsze bywało mówi: że to i ojciec i 
professor mu jest P. Sziller, i że więcej od 
niego może się nauczyć, niż w całych szko- 
łach. 

— Niewiem tego, moje dziecię, bom ja 
prosta kobieta— odpowiadam mu bywało 一 
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ale czy tobie więcej trzeba tego czytania i 
pisma niż ludziom! — To on zaśmieje się mi 
tylko i mówi:— Kiedy-ż bo kochana matulu, 
aż strach bierze, jak ja nic jeszcze nie 
umiem! — 0! nie głupie:ś ty juz, moje 
dziecko! 一 myślę sobie— kiedy tak mó- 
wisz! — Otoż w ten dzień nieszczęśliwy do- 
pustu Bożego, jakem żywa i stoję tu przed 
mojem łaskawem Państwem, tak będę mó- 
wiła istną prawdę. Zgotowalam na kolacija 
kaszki tatarczanej w mleku, nakryłam do stołu, 
i myślę sobie: nim nadejdzie mój Józef, 
zdrzemię się trochę. Przyległam tedy sobie, 
ręka pod głowę tak tylko na czasek: i za- 
częło mi się pleść to jedno te drugie, jak 
zwyczajnie, kiedy człowiek snem zabawny. 
Aż wtem, widzę zda się wyraźnie, i to już 
niby na jawie, otwierają się drzwi, wcho= 
dzi mój mąż nieboszczyk— niech mu wie- 
kuiście swieci! — W tym samym granatowym 
surducie z błyszczącemi guzikami, w kołnie- 
rzyku i w białej chustce z fontaziem, jakem 
mu ją zawiązała, gdy już leżał na tapczanie: 
wszedł, i stanawszy u progu nie idzie dalej, 
tylko mówi do mnie: — Rosalchen! (bo tak 
on zawsze bywało na mnie) jaka to z cie- 
bie niewiasta i malka! śpisz nie pomyslaw- 
szy ani o pacierzu, ani o dziecięciu! I zni- 
knął, ale jak, czy przez drzwi, czy się roz- 
szedł cieniem na miejscu, tego już Państwu 
3 
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nie mogę powiedzieć; bom krzyknęła tak, żem 
własny głos posłyszała i równemi nogami sła. 
nęłam na ziemi. Patrzę, aż świecy upaliło 
się więcej niż połowa. Ach! Boże mój! Toc 
juz noc musi być głucha, a mojego Józefa 
jeszcze niema! Nic mi jednak o nim złego 
nie przyszło pod tę porę do serca: bom po- 
śpieszyła naprzód pomodlić się za duszę mę- 
żowską i przeprosić Boga, żem jęła spać nie 
poleciwszy się Jego świętej opiece, Ale wsław - 
szy od pacierza, tknęło mię w serce: czemu 
to nieboszczyk, co nigdy za życia nie pewie- 
dział mi przykrego słowa, chyba kiedy się 
czasem bywało podochoci, (bo dziwoła-ż to 
wielmożni Państwo u ludzi pracujących, jak 
są rzemieślnicy?) otoz jak sztychem tknęło 
mię w serce: czemu to mój Johann tak się 
ofuknał na mnie za dziecię? Czy nie zawer- 
bowali go czasem koledzy na jaką pohulankę? 一 
Zadmuchnęłam tedy ogień i zamknąwszy iz- 
debkę— pójdę myślę sobie — pierwsz na 
pierwsz prosto pod dom P. Szillera: jeśli się 
tam jeszcze świeci, to dzięki Bogu, wrócę do 
domu spokojna i odméwie sobie tymczasem 
godzinki aż go doczekam. Wyszłam, idę so- 
bie, och! Boże mój Boże! wszędzie cicho, 
ciemno, cóś mi się strasznie tak zrobiło marko- 
tno, jakby zaczęła jaż przeczuwać dusza. AŻ 
koło hauptwachty, co ustawnie ehodzi żoł- 
nierz, pyta mię po swojemu: — kło idzie? — 
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To ja Szejnerowa! — odpowiadam. I daj mu 
Boże zdrowie, nie nalękał mię juz więcej. 
Aż podle kościoła księży Dominikanów, kie- 
dym chciała uczynić adoraciją Przenajswięt- 
szemu Sakramentowi i przyklękłam, słyszę 
któś wyraźniutko i tak dycht blizieńko gada. 一 
Nikt mie nie pośmie zaczepić pod kościołem, 
myślę sobie, mówiąc: — niech będzie uwiel- 
biony Przenajdroższy Sakrament! — a słucham 
dobrze i oglądam sie dokoła, jak to już da- 
rowana krewkość ludzka. I słyszę, zda sie 
niechybi głos mojego Józefa. — Co w duszy 
to i w uszy, pomyśliłam sobie Aż nie, ta- 
ki wyraźnie głos jezo, mówił pod Twoje 
obronę i wzdychał coś tak ciężko, że i w 
trunie jeszczeby sercu matczynemu zabolało. 一 
Józefie! 一 wołam— To ś ty? moje dziecko! 一 
milczy. — Józefie! —  zawołałam — odezwij 
sic, bo mi straszno! To ja twoja matka! — 
Toście wy? matulu! To dzień dobry— mó- 
wi— wam matulu! — ale takim głosem, jak 
by śmiał się czego. Trwoga mię tedy zdjęła 
okropna, ale to tak, że proszę Boga i wiel- 
możnych Państwa, choć matka, lękałam się 
do własnego dziecka dostąpić. Nie pokazujące 
jednak niczego po sobie, powiadam — I nie! 
moje dziecko! jeszcze do dnia z dobra go- 
dzinka, pójdźmy do domu! — Tv dobrze, 
pojdzmy— powiada — ale-ż kiedy zamknięty! 一 
To ja odemknę— powiadam— mam klucz 2 
dr 
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soba ,一 Alboście wy matulu ksiądz zakry- 
stijan? nie wiedziałem tego sekretu! To odem- 
knijcie-ż, kiedy tak jest, — [I poszedłszy do 
drzwi kościelnych stanął sobie, ale cały tzrąsł 
się od zimna. Och! Najświętszy Panie! teraz 
dopiero zrobiło się mi jasno, co mówił mój 
biedny Johann. I już jakoś zostałam śmielszą 
z nieszczęścia. Wzięłam go prosto za rękę — 
chodź, mówię moje dziecko, pójdziemy! I po. 
prowadziłam cichutko do domu. Ale przez 
całą drogę tak mi serce stukało, jak gdyby 
trzeci człowiek szedł z nami. Zapaliwszy w 
izdebce świecę, powiadam podnosząc w górę: 
niech będzie pochwałony! — na wieki wie- 
ków Amen! odpowiedział jak najpiękniej. 
Przybylo mi tedy serca, spójrzę na niego, 
Blady, smętny, bardzo blady, ale żadnej od- 
miany ani w twarzy ani w odzieniu: tylko 
nie miał czapki. — A gdzie-ż twoja czapka, 
moje dziecię, spytałam zaraz: bo miał nową 
zieloną czapkę z aksamitnym okolnikiem i z 
czerwonym wylogiem: kosztowała rubla i dwa 
złote, Aż on dłonią do czoła:— Albo-żem ja, 
mówi, przyszedł bez czapki? Och! to żle! 
matulu! Ludzie mówią, kto dziś zapomniał 
czapki, ten jutro zapomni glowy!— I zaczął 


plakac. — Nie płacz Józefie! mówię mu, ra- 
dując się nieszczęśliwa, że on się mi przecie 
rozgadat.— Fa zguba się znajdzie! — Oj! nie 


znajdzie się, nie znajdzie! powiada. I siadł 
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pisać, mówiąc, że mu bardzo pilno. Prosiłam 
go: czy nie zje czego? Podziękował mi naj- 
śliczniej, prosił abym się położyła, a sam za- 
czął pisać i pisał może z półgodziny — ot tę 
same co teraz w ręku wielmoznego Pana, 
nieszczęśliwą dla mnie prosbe!— Potem, jak 
słowo wymówić, choć nie spuszczałam. go z 
oka, rzucił się do drzwi i pobiegł ulicą ku 
pocztamtowi. Biegłam za nim, krzycząc, pła- 
cząc, ażem głos utraciła, i odurzała nare- 
ście— nie kłamię wielmożnemu Państwu, 
odurzałam tak, żem nie wiedziała, ani gdzie 
jestem, ani po co biegnę i co się ze mną 
dzieje. Już był świt dobry, gdym się dobi- 
ła do domu, i mogłam jakoś opowiedzieć 6 
tem nieszczęściu sąsiadom, a ci uprosili lito- 
ściwych studentów, że się rozbiegli szukać 
mojego biednego syna. Znaleźli go w polu, 
koło dziesiątey ledwie i zaprowadzili prosto 
do lazarełu: gdzie jak go kaleczyli z lane 
cetów i pijawkami, tego jużem mojemi oczy- 
ma nie widziała; bo po południu dopiero do- 
puścili mię do niego. Patrzał się nieszczę- 
śliwy na mnie, swoję nieszcześliwą matkę i 
milczał jak niemy. Tak przeszedł dzień ity- 
dzień i miesiąc. —  Zapóźno! — powiadali 
doktory— już mu teraz długiej potrzeba ku- 
racji! — J doradzili mi wieźć go do Grodna 
do księży Bonifratrów. — Tak!—  pomyśla. 
łam, na kogo już Bóg Najwyższy postanowi 
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dopuścić jaką niedola, a ludzie niby chcieli- 
by temu przeszkodzić, to posiluja się troche, 
a potem opuszczą ręce i nie mają co mó- 
wić, tylko: zapóźno! Wozilam go jednak i do 
księży Bonifratrów. Cóż? wyleli na niego ze 
sto może wiader wody lodowej, męczyli, 
dręczyli, i powiedzieli mi wkońcu toż sa- 
mo: zapóźno! — Mój miły Boże! Czy-żem go 
miała wodzić do doktorów, kiedy był zdrów 
jak ryba, i żywił mię z uczciwej rąk pracy! 

一 Zapewne, moja kochana! —  rzeklem 
chcac cóś powiedzieć na obronę nauki, że i 
szczęście ludzkie i niedola wszystko to w rę- 
ku Boskiem — ale i nauka i rozum są to 
też dary Boskie! nie wszechmocne one dla 
oddalenia od nas nędz i nieszczęść tego ży- 
cia, ale w wielu razach pomocne. 

Biedna Szejner kiwała głową, słucha- 
jąc tego syllogizmu. 

A jam się postrzegł w tej chwili, żem 
nie chcący przyswoił sobie, i rozciągnął do 
calej medycyny, znamienitą przemowę, jaką 
prawią nam Węgrzy przed otworzeniem swoe 
jej kantyny z kalibrem kropel i balsamów cu- 
downych. 

W kilka dni potem, będąc w Słonimie, 
na samym wstępie pylałem znajomych o bie- 
dnego Szejner. Wszyscy mi najpiękniej o nim 
świadczyli, przydając że co do przyczyny jego 
obiąkania, skąd inąd bardzo łagodnego, nie 
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zgadzają się z sobą nawet lekarze. Więc ja 
zwalono, podobne na kranalogiją która, jak 
wiadomo, jest w medycynie odwodowym 
parkiem artyllerji. 

Usłużny mój faktor, przystuchujac się z 
przyzwoitej odległości tej rozmowie, zniknął 
mi jakoś nagle: lecz zato w pół godziny dał 
się nam widzieć, nęcąc za sobą, z całą me- 
fistofelowską strategiją, jakiegoś młodzieńca, 
powodującego się mu dość niechętnie. Był to 
właśnie Józef Szejner. Wzrostu średniego, 
włosów jasnych, twarzy ładnej, nawet bar- 
dzo ładnej, ożywionej miłym uśmiechem, 
nie wyglądał on zupełnie na obłąkanego. Tyl- 
ko z niepewności oczu, które zdawały się to 
połyskać gniewem i pogardą ku izraelicie, to 
znowu wyrażały nieograniczoną ku niemu 
ufność, i z głośnego serdecznego śmiechu, z 
jakim przyjmował on każdy poszept swojego 
przewodnika, i zda się co chwila radby był 
posługiwać się i obywać jego radą i rozu- 
mem......— ale można % to jeszcze liczyć za 
charakterystyczne cechy obłąkania?.. Chyba 
więc przypuścić należy, że nawet obłąkanie 
zachowuje, swój że tak powiemy, prowincijo- 
nalny koleryt. 

Chciałem przypatrzyć się zblizka bie- 
dnemu młodzieńcowi i ofiarować mu jaką- 
kolwiek jałmużnę. 

— Bardzo dziękuję. Jużem miał dziś 
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śniadanie. Bardzo dziekuje! rzekł mi wzbrania.- 
jąc się: i, pomimo zaklęć faktorskich, spie- 
sznie się oddalił. 

Ale biedna Szejner! Taskawi czytelnicy! 
Biedna matka, która dopełniła z swej strony 
wszystkiego, co była winną krajowi i obo- 
wiązkom matki! Czyli-z jej piękne poswiece - 
nie się i zasługa mniejsze są dla tego, że los 
dotknął powiewem zniszczenia, tego kwiatu, 
tak troskliwie przez nią pielęgnowanego i po- 
lewanego jej łzami? 

O ta uboga matka może i powinna być 
wzorem matek! A przynieść jej jakiekolwiek 
wsparcie w jej sinulneim sieroctwie, czyli % 
nie ścisły obowiązek, nieprawdziwy dlug to- 
warzystwa? 

一 Jak-ze to szczęśliwie! myśliłem sobie, 
spisując opowiadanie biednej Szejner, że ten 
artykuł pójdzie do Druskienickiej Ondyny! 
Czytać go będą ziomkowie moi cierpiący! 
Wszyscy wprawdzie ziomkowie moi, są wro- 
dzonej słowianom dobroci i tkliwości serca. Ale 
dla cierpiących dość mi jest wymienić proś- 
bę, dość ukazać na niezasłużone nieszczęście! 

Szanowny wydawca Ondyny, nie odmó - 
wi zapewne pośrednictwa ze swojej słrony. @) 

John Dycalp. 
(*) Wydawca oświadczając wdzięczność autorowi na 


tak piękne użycie pełnego talentu pióra, i obranie 
Ondyny za pośredniczkę w spełnieniu jednej z naj- 
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szłachełniejszych cnot chrześcijańskich, przyjmuje 
chętnie obowiązek jałmużnika. Znając zaś nieza- 
mierające wśród blasku nawet uczucia ziomków, go- 
towych zawsze do osładzania dotkliwych pocisków 
niezasłużonego nieszczęścia, obiecuje w imieniu zgro- 
madzonych w Druskienikach cierpiących, niespra- 
wiedliwym losem znękanej matce wsparcie i ulgę w 
cierpieniach z niedostatku. Przyp. Wydawcy. 
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SEJMIKI POWIATOWE. 


Początek Aktu -go Komedyi napisanej 
przed 20 laty dotąd drukiem nieogłoszonej. 


Osoby do tych scen wchodzące: 


STAROSTA. 

STAROŚCINA. 

PODSTOLINA. 

JÓZEF, Kamerdyner Starosty. 
HELENKA, Pokojówka Podstoliny. 


Rzecz dzieje się w powiatowem mieście, 


AKT TI. 
SCENA t-sza, 


(Salon w mieszkaniu Starosty) 
JÓZEF, sam (uprzqla pokoj, przeciera oczy 
A Eoo 


Ha, oczy mi się kleją! skaranie to Boże 
Riedy człek ani razu wyspać się niemoże 一 
Od świtu do północy latam jak szalony; 
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A dom nasz, gdyby karczma, codzień przepełniony. 
Ten wchodzi, ów wychodzi, zgiełk, swary i krzyki, 
To kiermasz, bez odpustu, te pańskie sejmiki. 
Mam przecię w głowie rozum, inie całkiem prosty 
A, zabij mnie, nie pojmę rachuby Starosty... 
Gdyby się sam na urząd kierował wysoki, 
Ani slowa; urzędnik może mieć widoki: 
Ten sławy, tamten zysku — jak kto o co stoi— 
Lecz mój pan, nie dla siebie, prosi, karmi, poi... 
On się bawi, jak dziecko, przerzucaniem gałek, 
Sam-że wybrał marszałka — dziś, już zły marszałek, 
Zerwał z nim i nuż nowe kojarzyć przymierze; 
A więc nowe lusztyki.. Tpfu! niech licho bierze! 
Poco wyciągać nilke, kiedy tak już cieńka.,., 
(Stukanie do drzwi wchodowych) 

Kto? 

(idzie nasępiony ku drzwiom i otwiera) 


SCENA  2-ga. 


JOZEF i HELENKA. 
RELENKA (wchodząc) 
Dzień dobry, Józefie. 
JÓZEF (rozweselając się) 
A, panna Helenka! 
Ranny, ranny płaszeczek. Wszak ósma nie biła. 
HELENKRA. 

Pani moja, mnie do was z biłetem przysyła, 
Jakiemiś sejmikami tak zajęta cała, 
Ze przez noc, nie wiem wiele listów napisała. 
Lokaj, kucharz, woźnica, stróż nawet z folwarku, 
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Wysłani z pakietami na złamanie karku. 
Nie znajdziesz w stajni konia, ani w domu człeka.,, ， 
Alem się zagadała, a Imość mnie czeka: 
Kazała mi, za kwadrans, powrócić koniecznie. 
Pan twój, śpi? 
JÓZEF. 
Moja piękna, zal mi cię serdecznie, 
Ale przyznaj że cierpisz z twojej własnej winy — 
Któż bo to widział słażyć u tej Podstoliny? 
HELENKA. 
Myślę też podziękować za jej wszystkie łaski, 
Bo mię znudziły wieczne fukania i wrzaski, 
Osobliwie od czasu jak dziwactwo nowe 
Do ostatka tę starą zawróciło głowę. 
JOZEF, 
Czy nie sejmiki? 
HELENKRA. 
Tak jest. 
JOZEF. 
To mi się podoba. 
A czy też na nich jakaś napadła choroba! 
Bo i mój Pan o niczem nie myśli, nie gada, 
Jak tylko o wyborach. A cóż ztąd wypada? 
Oto że się majątek coraz bardziej trwoni, 
I, że naczelnik partji ostatkami goni. — 
Dawnośmy płacić w sklepach przestali gotówką. 
Pani zaklina męża, ja też moje słówko, 
Dorzucę czasem — darmo — starzec zaślepiony 
Nie slucha rad wiernego sługi, ani żony. 
Zapomniał że ma eórkę, pannę na wydaniu, 
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Że Klarcia już bez żartu myśli o kochanin, 
Słyszałaś, Walecznicki, ten Kapitan młody, 
Chłopiec walny, nie goły, a pięknej urody... 


HELENKA, 
Znam go. 
: JOZEF. 
He, to nie nadto potrzebna znajomość. 
HELENRA. 


Q tem mnie wiedzieć. 

JOZEF (grożąc palcem) 

Ptaszku! — Lecz stuchaj:— Jegomość, 
Chociaż widzi wyraźnie córki swojej szczęście, 
Nie chce Walecznickiemu oddać ją w zamęście, 

HELENKA. 
Uporu tego jakaż być może przyczyna? 
Rtóż mu go wbił do głowy? 
JÓZEF, 
Pani Podstolina, 


HELENRA, 
Aha, to już zgaduję jakie ma zamiary! 
Syuala swego Jejmość kieruje do Klary. 
Ale niechaj Bóg broni tę biedną dziewczyne 
Od człeka, co zaletę posiada jedynę 
Że ogromnych kielichów duszkiem spełni kilka, 
Umie ujeździć konia, albo uszczwać wilka, 
Na stangreta, myśliwca, właśnie jak wykuty, 
lecz na męża dla Panny, co ma gust zepsuty, 
Co umie cenić rozum i grzeczności wdzięki, 
Nie, Panie Podstolicu, niewarteś jej ręki. 
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JOZEF. 
Co większa, nie pewnego czy się słara szczerze, 
Mnie się zdaje — może się i mylę w tej mierze — 
Że myśląc o urzędzie dła swojego syna, 
Z partją Starosty chce się złączyć Podstolina, 
Ten zaś by tylko zwiększyć liczbę swoich wotów, 
I majątek i córkę poświęcić jest gotów ... 
Lecz dajmy pokoj temu co dla nas jest obcem. 
Gdy się piękna dziewczyna z rainym zejdzie chłopcem, 
O sobie raczej mówić powinni i radzić, 
HELENKRA. 
Wiem dobrze, żeś bałamut. 
JOZEF, 
Ja bym cię miał zdradzić? 
Ja, który cię nad wszystkie subretki przenosze 
Ja, com wysechł z miłości 。 
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(chce ją uściskać) 
HELENKA. (odpychając) 
; Nie tak blisko, proszę, 
JÓZEF. 
Okrutnico? 
HELENKA, 
Filucie. 
JÓZEF. 
Kine się! 
HELENKA. 
Śmiech mię bierze. 
Uwodź inną. Ja twoim przysięgom nie wierzę, 
JOZEF. 
Tej krzywdy żadną miarą nie mogę darować 一 
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Zgine, lub muszę ciebie choć raz pocatowac! 
(chce ją całować, ona ku drzwiom umyka) 


SCENA 8 cia. 


Ciż sami PODSTOLINA (w śmiesznym ran- 
nym negliżu wchodzi i wsuwa się między 
Helenkę i Józefa i twarzą w twarz z nim się 
spotyka) 

PODSTOLINA (z gniewem) 
A toż co? 
HELENKA (na stronie) 
Będzie wrzasku 
Józef, (na stronie) 
Pięknie ja wygrałem: 
Miasto Helenki, babę tę pocałowałem. 
PODSTOLINA (do Helenki) 
Bezwstydna! — poczciwego nie warta imienia 一 
Tak mi to pięknie spełniasz moje polecenia? 
Czekam — czekam — nareszcie sama tu przybiegłam, 
Lecz cóż na samym wstępie, broń Panie, spostrzegłam, 
Patrz niecnoto, za ciebie ja upiekłam raka! 
Ściska się z tym gawronem. 
JOZEF (na boku) 
Masz ci za Lusiaka. 


HELENKA, 
Pan Starosta... 
PODSTOLINA, 
Odpisat? 
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HELENKA. 
Nie jeszcze... 
PODSTOLINA. A czemu? 
Ach! co widzę? tyś listu nie oddała jemu!! 
(wyrywa jej z rąk bilet) 
JOZEF, 
Mój Pan śpi. 
PODSTOLINA, 
Idż, go obudź! 
JOZEF. 
Ledwie jeszcze świta. 
PODSTOLINA. 
y Czy świta czy nie świta, kto cię oto pyta? 
Czas drogi, z tym gawronem na próżno się trudze! 
Zapukam do drzwi, może Starostę obudzę. 
(idzie ku drzwiom bocznym) 
JÓZEF (na stronie) 
To mi baba szalona! 


SCENA 4-ta. 


Ciż sami i STAROSTA (w szlafroku i szłaf- 
mycy wychodzi nagle ze swojego alkierza i 
spotyka się z Podstoling) 

STAROSTA. 
Chciej Pani darować 
Że się przed nią w szlafroku śmiem tu prezentować. 
Nigdybym przeciw winnej czci jej nie wykroczyłz 
Ale słysząc tu szelest, co tchum z łóżka skoczył, 
Bo mi się— wyznam — właśnie o sejmikach śniło. 
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Cóż to Pania tak rano dzisiaj obudziło? 
PODSTOLINA. a 
Od dwóch już godzin z listem przysłałam Helenkę, 
Ale pan Józef umiał zabawić panienkę. 
Waćpan nie wiesz, że nowe wszczęły się intrygi. 
Pan Marszałek z Podsedkiem.,. 
(postrzegając że Józef mruga na Helenke) 
Co znaczą te migi? 
(do Helenki) 
Pójdź mi zaraz do domu!... Nie.. zostań na chwilę? 
(do Starosty) 
Mówiłam o intrygach, jeśli się nie mylę? 
STAROSTA, 
Tak, tak, cóż tam? 
PODSTOLINA. 
Marszałek, jako człek niegłupi, 
Widząc że do mej partji większość juz się kupi... 
STAROSTA (przerywając) 
Przepraszam, muszę przerwać, bom w tym punkcie 
tkliwy, 
„Mojej partji!* ten wyraz mnie tylko właściwy. — 
PODSTOLINA (z nieukontentowaniem) 
Więc naszej partji, o rzecz nie o słowo chodzi. 
STAROSTA, 
Mam zaszczyt być dowódźcą, więc mię to obchodzi, 
PODSTOLINA (z żywością) 
I ja także dowodzę, ale rzecz nie» na tem. — 
Ja... 
STAROSTA (z przyciskiem) 
Wacpani nie możesz mieć activitatems 
4 
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Stawać na czele partji, chęć śmieszna i próżna. 
_ PODSTOLINA (w passji) 
Smieszna!.. z panem, jak widzę, zgodzić się niemożna 
„Chęć próżna, śmieszna!* a to rzecz jest niesłychańa! 
Czy tak, mój Dobrodzieju? 一 Służeczkaż acana; 
Cofam tedy me słowo i udam się spiesznie 
Do Marszałka. Zobaczym jak to będzie śmiesznie. 
JÓZEF (do Helenki cicho) 
Brawo! 
STAROSTA (na boku) 
Do licha! stracę do dziesięciu wołów. 
głośno) 

Niech się Pani nie gniewa— Jam odwołać gotów. 
PODSTOLINA (przechadzając się) 
Mojej partji! ten wyraz dla mnie nie właściwy! — 
STAROSTA (chodząc za niq) 

Alboż Waépani nie wiesz żem ja trochę żywy? 
PODSTOLINA. 
Śmieszna! próżna! — nie, tych słów nigdy nie daruję... 
HELENKA cicho do Józefa) 
Patrz jak się rozchodziła! 
STAROSTA. 
Lecz ja odwołuję, 
Przepraszam i pokornie wyznaję mą winę. 
PODSTOLINA (po małej pauzie) 
(iniewać się na Waćpana słuszną mam przyczynę, 
Niech jednak dawna przyjaźń przemaga w tej chwili, 
(podaje rękę Staroście, którą ten całuje) 
JÓZEF (cicho do Helenki) 
Otoż masz 一 Da nieszczęście znów się pogodzili. 
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PODSTOLINA. 
Słuchajże Waćpan. Owoż nasi przeciwnicy, 
Złożywszy wczoraj schadzkę w żółtej kamienicy, 
Uradzili pomnożyć liczbę swych stronników, 
Z nieosiadtych szlachtusów robiąc zastawników, 
STAROSTA. 
Daj go katu! — lecz figiel nam ten nie zaszkodzi, 
Ja także dam zastawy, kiedy oto chodzi. 
JÓZEF (cicho do Helenki) 
Zapomniał że sam goły jak święty turecki, 


PODSTOLINA. 


Więc i ja oddam w zastaw klucz mój nieborzecki. 
Trzeba ich walczyć bronią którą na nas godzą. 
HELENRA (cicho do Józefa) 
Tysiąc pociech jak oni nawzajem się zwodzą: 
Klucz ten na skarb zabrany, 
STAROSTA. 
Trzeba się gotować, 
Bo na Sędziego Grodu dziś przyjdzie wotować. 
Podstolice niech się stawi w kandydatów rzędzie, 
A tak, dziś jeszcze Sędzią i mym zięciem będzie. 
PODSTOLINA. 
Wybornie! plany moje związek ten ustali, 
A Marszałek z Podsędkiem, zbyt dotąd zuchwali, 
Padną, z całą swą partją, dzisiaj do ostatka, 
W ten ezas to wszystko pójdzie w powiecie jak z płatka 
W ten czas majątki nasze użyją swobody, 
Bo składki, kwaterunki, etapy, podwody 
Zwalim na przeciwników. Damy się im w znaki, 
4* 
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JÓZEF (cicho do Helenki) 
A doprawdy, z sejmików zysk nieladajaki. 一 
P PODSTOLINA, 
Prócz tego, 7 trzema jestem sąsiadami w sporze: 
Jeden graniczną miedzę co rok zdradnie orze, 
Drugi w mojej rzeczułce wędką łowi ryby, 
Trzeci do mego lasu wkrada się po grzyby; 

Ry zaradzić przez proces tym gwaltom i szkodzie, 
Muszę mieć mych przyjaciół i w Ziemstwie i w Grodzie, 
HELENRA (cicho do Józefa) 

Albo nie mądrze? 

STAROSTA. 

Ja zaś innej nie mam chęci, 
Jedno podać me imię do wiecznej pamięci; 
Szafować urzędami, zginać harde głowy, 
Wypleniać nadużycia, wwieść porządek nowy, 
Poczciwych okryć sławą, intrygantów wstydem, 
Jednem słowem powiatu zostać Arystydem, 
Pracując aż do śmierci dla dobra współbraci. 
JOZEF (cicho do Helenki) 

Dobrego mało zrobi, a majątek straci, 

STAROSTA. 
Niechajże dzień dzisiejszy wszystko razem kończy, 
Ślub małżeński niech dzieci nasze wnet połączy, 
Po sessji dopełniemy obrządku w kaplicy. 
Winszujmy sobie! 

PODSTOLINA. 

Padną nasi przeciwnicy! 

STAROSTA, 
Nasz zwiazek niech trwa wiecznie! 
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PODSTOLINA. 
Niech przepadnie zdrada! 
(składają ręce) 


SCENA 5-ta. 


Ciż sami i STAROŚCINA, 

STAROŚCINA, 
Cha, cha, cha, cóż to znaczy?... czy to maskarada? 
Żałuję żem przerwała patetyczną scenę. 
Rodryga, zdaje mi się, widzę i Xymenę— 
Ale wyznaj, mój mężu, że to nie uchodzi 
W szlafroku przyjąć damę. 

PODSTOLINA. 

To wcale nie szkodzi, 
Znamy się już od dawna, 

STAROSTA. 

Do tegosmy starzy, 
PODSTOLINA (z goryczą) 
Starzy?! 
HELENKA (cicho do Józefa) 
Jak się skrzywiła!.. 
JÓZEF cicho) 
Jej się młodość marzy. 
STAROSTA (do żony) 
Moje serce, ty lubisz sobie pożartować, 
Lecz dziś dzień nie do żartów, dziś mamy wotować. 
Pójdę zatem wdziać mundur i wnet się uwine, 
A ty zabaw tym czasem panią Podstolinę, 
(odchodzi z Józefem do swego pokoju) 
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SCENA 6-ta， 


STAROŚCINA, PODSTOLINA, HELENKA, 
'PODST OLINA, 
Dzień dzisiejszy epoką zostanie pamiętną 一 
Wielcem jest niespokojną. 
STAROŚCINA. 
Ja zaś obojętną, 
PODSTOLINA, 
Wiem o tem. 
STAROŚCINA. 
Nie ukrywam też mojego zdania: 
Chcę pozostać w granicach płci mej powołania, 
Ach, zostawmy męzczyznom ich odrębne prawa, 
Być dobrą żoną, matką, ota nasza sława; 
Rządzić domem, czeładką, czuć nad dolą kmieci, 
Nadewszystko starannie wychowywać dzieci, 
Ksztatezac dla dobra kraju te młode gałązki; 
Oto sa, w kilku słowach, nasze obowiązki; 
Drobne może na pozor, lecz ważne z istoty, 
Bo z cnot domowych płyną wszystkie prawie cnoty. 
HELENKA (na stronie) 
Czemu-iem nie jej stuga! 
PODSTOLINA, 
Może to rozumnie; 
Lecz dogodzić swej chęci pierwsze prawo u mnie, 
Za cóż mają mężczyzni władać jak despoly? 
Im wolność, nam się same dostaly kłopoty; 
Z nich każdy co chce robi, na nas kładą peta. 
Wacpani się podoba ich przemoc przeklęta 一 
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Winszuję. Lecz co do mnie, innegom jest zdania, 
I w cale nie dbam oto, że mi któś przygania. 
Tak więc, kiedym w małżeńskie niegdys weszła śluby, 
Starałam się przystojnie wziążć mężula w kluby. 
Nieboszczyk pan Podstoli— pokoj jemu wieczny 一 
Był szczęśliwy, choć nigdy mej woli niesprzeczny, 
Gospodarstwo, sejmiki, procedera, sądy, 
I własną swą osobę w moje oddał rządy. 
Wszystko też szło jak lepiej na świecie nie trzeba, 
Cóż na to? 
STAROŚCINA. 
Że nieboszczyk prosto wszedł do nieba. 
PODSTOLINA. 
Wolne żarty, Tym czasem rzecz jest niezawodna, 
Że niewiasta być może, gdy zechce, swobodna; 
Ale rzadka zwycięży natury słabości. 
Tdźmyż każda za naszych popędem skłonności. 
Mnie, ludzie będą wyższą nad mą płeć widzieli, 
Wacpani, gdy chcesz, możesz pilnować kądzieli, — 
STAROŚCINA (z uśmiechiem) 
Wyznam że argumenta tak zwawe i silne 
Zamykają mi usta 
PODSTOLINA. 
Ze są nieomylne, 
Na tom gotowa przysiądz, 
STAROŚCINA (z ironjq) 
O, nie wątpię o tem, 
Przedziwne te zasady wykuć warto złotem; 
Dzięki jednak, żeś 7 dwójga wybrać pozwoliła, 
Natura mię upartą trochę utworzyła: 
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Tak więc chociaż Waćpani systema przecudne, 
Obieram raczej życie poziome i nudne, 


SCENA  7-ma. 


Też same, Lokaj. 
Lokaj (meldując) 
Pan Wałecznicki. 
STAROŚCINA. 
Prosić. 
(Lokaj wychodzi) 
PODSTOLINA 
Otoż będzie pięknie! 
Jam w okropnym negliżu, Kapitan się zlęknie. 
Ruszajmy. (do Helenki) 
Tyś wszystkiemu winna koczkodanie, 
(bieży do drzwi i spotyka się z wchodzą» 
cym Walecznickim) p 
Na miłość Boga, nie patrz ,na mnie Kapitanie! 
(wychodzi z Helenkq) 


(Dokończenie nastąpi) 


K. Bujnicki. 
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W. Hackiewiczowa Sekretarzowa Grodz. Izby 
dóbr Państwa, z Grodna, w domu W. Sta- 
WISZEWSHICPD . ce . soos a o a! „+. 24% 
Starozakonni Chaim Jankielowicz i Aron Aj- 
zikowicz z krewną Etką, z Grodna, w do- 
mu W. Lebiedjewa „ . . . . . 24, 
W. Mikołaj Worotyniec ohyw. p. Słuckie- 
go, w domu JW. Kiersnowskiego  。 . 25. 
W. Iidefons Hurczyn z żoną i W. Julja 
Rodziewiczówna obyw. p. Wileńskiego, w 
domu W. Godaczewskiego, . . . . 27. 
W. Ernest Wilhelm Mernich, z familją, z 
Warszawy, w domu W. Michaelisa . . 27. 


30. W. Ryszarda Baranowska, z Grodna, w do- | 
mu W. Moraczyńskiego . . 。 . . 21, 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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